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VI Konkurs Recytatorski Grupa 3 

 
„Przygoda Mańci” 

Maria Konopnicka 

 
Chył-kiem, cisz-kiem, milcz-kiem, bo-kiem 

Bie-gnie Mań-cia w pole mro-kiem. 

Ot, w se-kre-cie wam po-wia-dam, 

Że drap-nę-ła od swej ma-dam, 

Od swej ma-dam, od swej bony, 

Co pa-ra-sol ma zie-lo-ny. 

 

Coś tam, mó-wiąc mię-dzy nami, 

Nie po-wio-dło się z lek-cja-mi, 

Było dużo fuku, puku: 

— A próż-nia-ku!... A nie-uku!... 

Aż też Mań-cia, tak jak sta-ła, 

Smyr-gła w pole, niby strza-ła! 

 

Księ-życ wła-śnie wszedł z za chmur-ki, 

W ży-cie wa-bią się prze-piór-ki, 

Twar-de wąsy oset jeży, 

Sły-chać ło-pot nie-to-pe-rzy... 

Mań-cia sta-je, sta-je... słu-cha... 

Pust-ka, zmrok, ży-we-go du-cha! 

 

Żółty bąk z okrut-nym brzu-chem 

Bzyk-nął jej nad sa-mem uchem, 

Ćma ośle-pła w oczy bije, 

Tra-wa drży... a może żmi-je? 

Może wilk?... Może wy-sko-czy 

Strach, co to ma wiel-kie oczy? 

 

Mań-cia sta-je. Z pod far-tusz-ka 
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Sły-chać gło-śny stuk ser-dusz-ka: 

Stu-ku, puku... Le-d-wie żywa. 

Wtem tu: — „Meee”... Coś się od-zy-wa... 

Pa-trzy, aż ci tu ja-gniąt-ko 

Leży w tra-wie nie-bo-żąt-ko. 

 

Moja Mań-cia w skok do nie-go. 

— A ty małe nic-do-bre-go! 

A nic-po-niu! A ty zbie-gu! 

To tu miej-sce do noc-le-gu? 

To ty nie wiesz, że ma-tu-si 

Strach o cie-bie tam być musi? 

 

Chodź mi za-raz tu na ręce! 

Już ja uszków ci na-krę-cę, 

W taką ciem-ność! W taką rosę!... 

Chodź! Ja za-raz cię od-nio-sę. 

A ja-gniąt-ko: „Meee”. — A poco 

Pan-na sama bie-ga nocą?   


